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( Dokonńozenie. ) 


Nasżwiyk przedmiotem podziwie- 
nia, iakiego doznaie się przy otworzeniu 
ich gniazd , iest, sprawowanie się drew- 
niaków woiowników. Jeżeli nagle wy- 
biiesz motyką otwór w naysłabszćy czę- 
ści pagórka, w przeciągu 2 lub sekund, 
pokaże się woiownik ; będzie krążył na 
około wyłomu, iakby dla śledzenia nie- 
przyiaciela , i dochodzenia przyczyny 
zdziałanego szturmu; niekiedy powraca 
iakby dla ostrzeżenia i pobudzenia wszyst- 
kich do czuyności; po krótkiéy chwili, 
przybywa znowu i to w towarzystwie 
dwóch lub trzech kolegów biegnąc w nie- 
fadzie i z naywiększą szybkością ieden 
za drugim. WVnet za niemi licznieysza 
śpieszy kupa woiowników występuią- 
cych z gniazda tak szybko, iak iego otwór 
pozwala; wszyscy ruszaią naprzód. Na- 
stępnie liczba ich coraz mocnićy wzra- 
sta, ato zarówno zciągiem ponawiane- 
go na budowlę ataku. *) Trudno opisać 


*) Wznoszą małe pagórki od 7 do 8 stóp wy- 
sokie , napełnione przedziałami, że raczey 
z tego względu podobne sa bardziey. mio- 
dowyin plastrom, iak podziemnym łoży- 
shom. Te mrówcze gniazda Sa nader szczu- 
płego obwodu w stosunku swey wysokości; 
w szczycie konczate, i zdaie się, iakoby 
iedno dmuchnienie wywrócić ie mogło; 
pewnego dnia wstapiłem maiąc z soba la- 
skę, na wierzchołek iednego z nich; silne 
uderzenie wydało ten skutek, iż wystąpiło 
hilka tysięcy Żwierzalek, Przeięty obawą 
opuściłem to mieysce uciekaiąc nayśpiesz- 
niey. Schmiths voyage of Guinea, 


gniów, iakim są przeięci. VV zamiesza- 
niu zapominaią częstokroć zdobyczy; krą” 
żą po obudwóch bokach kopuły; wkrót- 
ce iednakże uspokaiaią się; a że są śle- 
pe, kąsaią wszystko, co napadną, wy- 
daia przytóm huk gfośny, gdy tymcza- 
sem drudzy uderzaiąc ponowionemi ra- 
zy kleszczami w budowlę, sprawiaią 
szelest wolnego ruchu, żywszego nieco 
od głosu idącego zćgarka, Huk ten do- 
brze mógfem styszćć i rozpoznać w od- 
legtości 3 do 4 stóp; trwał minutę z nie- 
iaką przerwą. VV chwili trwaiącego 
szturmu , w naydzielnieyszćm zostaią po- 
ruszeniu; ieżeli z nich który przyczepi 
się ciałą człowieka , ukłóciem wypusz- 
cza natychmiast krwi wiele , akiedy na 
kość natrafi, w mieyscu tém pokaże się 

lama szerokości cala , zapuszczaią głę- 
boko raniące swe klószcze i nigdy nie- 
wypuszczaią zdobyczy; raczćy dozwoją 
wyrwać sobie część iaką ciała, siebie ca- 
łych na sztuki rozerwać, a nie okażą nay- 
mnieyszśy chęci ustąpienia lub ocalenia 
siebie; Kiedy zaś się oddalisz z tego miey- 
sca dozwalaiąc im działać bez przeszko- 
dy, prędzey iak w pół godziny powrócą 
do gniazd; iakby mniemali , że potwór 
cudowny, który część ich dachu uszko- 
dził, ich walecznością odstraszony zo- 
staf. Nim ieszcze cała kupa odeydzie, 
widzieć się iuż daią robotniki w ruchu, 
zróżnych ściągaią się strón ku zrobione- 
mu wyfomowi; niesie każdy w pyszczku 
część prędko przygotowanćy gliny; przy- 
czepiaią ią po bokach wyłomu z taką szyb- 
kością, w tak oraz dokładnym i fatwym 
porządku, że ani na chwilę nie zatrzy- 
muią się w tym szybkim postępie; ani 
tóż bynaymnićy są w czém sobie zawadą. 
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Przyiemnie zdziwiony iesteś, kiedy po 
scenie na pozór tyle trwogi i zamięsza- 
nia przedstawiaiącey, uyrzysz wznoszący 
się na nowo mur, lub zarównaną nie- 
znacznie rozpadlinę. 

WW chwili, gdy tak zaięci są pracą, 
wszystkie prawie woiowniki powróciły 
do gniazda, wyiąwszy małą liczbę tu 
i ówdzie błąkaiących się, i rozproszonych, 
licząc iednego na sześćset lub tysiąc ro- 
botników ; nigdy zaśoni nie tkną się gli- 
ny dla ićy podniesienia, znoszenia, lub 
innéy fabryczney pomocy. 

Jeden z nich szczególniey zdawał 
się być zaiętym prac kierunkiem; zaiąt 
mieysce w pobliskości zakładanego muru 
iiakby nastraży tam stanął; przechadzał 
się potém spokoynie po wszystkich stro- 
nach, podnosił przerwami : lub 2 mi- 
nut, do góry głowę, uderzał kleszczami 
w kopułę, sprawuiąc ten sam szelest, 
oiakim powyżćy wspomniałem. Na od- 
głos ten wznosił się bezpośrednio huk 
przenikliwy wychodzący z wewnętrza 
kopufy, ze wszystkich kanafów igaleryy 
podziemnych; zdawał się być odpowied- 
nym odgłosem wszystkich robotników ; 
iest bowiem rzecz niewątpliwa, że każ- 
dą razą za danym znakiem pośpieszaią, 
podwaiaią kroki, i ztóm większą pra- 
cuią żywością. 

A iakoby też naybardzićy zaymuią- 
ce doświadczenia, skoro są kilkokrotnie 
powtarzane lub przeciągane czas długi, 
nasycaią i mordulą uwagę, tak przypusz- 
czony na nowo szturm do pagórka zmie- 
nia wiednćy chwili scenę, zadowolnia- 
jąc tém więcóy ciekawość widza. Za 
każdóm  stuknieniem usłyszysz po- 
wszechny szelest; robotniki śpieszą na- 
tychmiast do budowli swoićy z taką na- 

łością, że wszystkie zdaią się na raz zni- 
Mać; a w przeciągu kilku sekund, żadne- 
go iuż znich nie widać; lecz natomiast 
wracaią woiowniki w znaczćy liczbie od- 
dćchaiąe zemstą. *) Jeżeli nie znayduią 
*) Zdaie się, iż woiewniki nie oddalaią się 

z widowni w innym zamiarze, iak tylko dla 

ustąpienia mieysca robotnikóm, W tym 

względzie więcey okazuiazdrowego zdania, 


nieprzyiaciela, odchodzą, a robotniki zno- 
wu iak przedtćm się ziawiaią. Można 
tu tyle razy, ile się podoba, zrobić sobie 
rozrywkę, widzićć na przemian walczą- 
cych lub robiących; iednostaynie to zaś 
dostrzegać się daie, żeiakkolwiek naglą- 
ce byfoby zdarzenie, klassa pracuiących 
nie bierze nigdy na siebie obowiązku . 
obrony, ani broniących, pracowania. 
Przy rozpoznawaniu wewnętrznego 
składu pagórków nie mało mieliśmy 
przeszkód do zwalczenia; apartamenta 
otaczaiące pokóy królewski, komórki wy- 
kłówaiące i t. d. wnet staią się wilgotne- 
mi, aprzezto glina ich miękka i krucha. 
Części te maią pomiędzy sobą tak ścisły 
związek, tak mocne potączenie, że nie 
można skruszyć arkady iednćy bez wy- 
wrócenia dwóch lub trzech innych; przy- 
day do tego obronę woiowników opie- 
raiących się do upadku sif i walczących 
zapamiętale o każdy cal ziemi. — Negro- 
wie niemaiący obówia, przymuszeni są 
uciekać; biali zaś nie inaczćy, iak z cia- 
łem krwią zasztćm odchodzą. Nie moż- 
na na mieyscu zostawiać otworem bu- 
dowli, chcąc sobie ziednać widok części 
wewnętrznych, albowiem w chwili, gdy 
woiowniki bronią zewnątrz, robotnicy 
przebiegaią wszystkie drogi, zamykaią 
wszystkie przeyścia prowadzące do róż- 
nych apartamentów , a szczególnićy do 
pokoiu królewskiego. *) Zawalaią zaś do 


niżeli nayrostropnieyszy ród człowieka; 
w chwiłi bowiem wybuchłego pożaru ognia 
dostrzega się stale, że liczba zgromadzo- 
nych dla przypatrywania się, 0 wiele prze- 
wyższa przybyłych w chęci ratunku; rzadko 
także się zdarza nadewszystko po wielkich 
miastach , aby w czasie wszczętego iakiego 
rozruchu, klassy niższey kobiety i dzieci 
nie wimięszały się do niego. 

Małe przechody do niego wprzód były po- 
zatykane, nim mógłem się dostać do środka 
pagórka; otworzyłem ie potem zostawiwszy 
ieden zamknięty. Mam z sobą wzory roz- 
mailych pokoików królewskich i wewnetrz- 
nych zabudowań; w nich widzieć można 
rozmaite galeryie i przechody pozamykane 
od chwili przypuszczanego przez nas sztur- 
mu do gniazda, 


x 
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niego przystęp z taką sztuką , że póki 
trwa wilgoć , niepodobna go rozpoznać. 
Pokoik ten wygląda, iak nieforemna mas- 
*sa gliny; atwo go iednak poznać można 
zpofożenia i stosunków do innych części 
budowli, z mnogości robotników i wo- 
łowników go otaczaiących, którzy umie- 
raiąc chętnie pod iego.murami, dowo- 
dzą chlubnie niezaprzeczonóćy iego pra- 
wości. VV wielkim gniaździe dosyć ón 
iest przestrony dla pomieszczenia oprócz 
pary królewskiey, kilka ieszcze tysięcy 
sług, któremi zawsze, na ile mieyscowuść 
dozwala, zapełniony iest. Ci wierni pod- 
dani nie zapominaią na powinność swo- 
ię w ostatnim nawet smutku; albowiem 
za każdym razem, kiedy zdarzyło mi 
się wydrzćć pokoik królewski i przecho- 
wać go, co czynitem często przez czas 
„niejaki w kubku szklaanym , dostrzega- 
łem, że owad usiłował go toczyć krążąc 
z niezmierną troskliwością około pary 
rólewskićy, ito w iedaakowym zawsze 
kierunku; zdawało mi się, że za każdćm 
Obróceniem się, niektóre z nich zatrzy- 
my wały się okofo głowy królowćy, iak- 
by iéy coś przynieść do pożywienia 
chciafy. Zbliżywszy się zaś ku końcowi 
żofądka, zabierali zniesione iaia składa- 
iąc ie na kupę w iednćy części pokoiku 
królewskiego, lub w tyle szklannego kub- 
ka, ale pod kawałkiem gliny, kędy to 
naydogodnićy się im zdawało. 

Niektóre z tych nieszczęśliwych ma- 
łych istot biegały zewnątrz pokoiu, iak- 
by dla rozpoznawania przyczyny tak 
dk zburzenia ich wspaniatćy bu- 
dowy. Po kilkokrotnem nadaremnóm ku- 
szeniu się wydobycia się z kubka, złączyły 
się ze swemi towarzyszami, biegaiąc po- 
tem razem naokoto swych wspólnych ro- 
dziców; inne cisnęty się wzdłuż ich bo- 
ków, czepiaty tona królowey, kłeszczy- 
kami swemi ciągnęfy ią z cafćy siły, 
iakby widocznie podnieść ią chciały; 
lecz skutek nie odpowiedział usiłowa- 
niom; nie mogę zapewnić, czyli ich 
prawdziwym zamiarem było poruszyć 
ićy ciało, lub ią samą skłonić do po- 
wstania, albo, że téż co innego uczynić 


z nią chciały, Po panowionych nada- 
remnie usiłowaniach, zaniechafy swego 
planu, zacząwszy znowu około nićy krą- 
żyć wraz zinemi. 

VV ciągu tego czasu inny owad prze- 
gryzaiąc glinę zewnętrznych części po- 
koiku, albo niektórych oderwanych ka- 
wałków budowli, i odwilżaiąc ią wła- 
snemisokami; zaczął znićy wyrabiać sko- 
rupę cienką poniżćy królowey w kształ- 
cie arkady,iakby dla ochrony ićy od przy- 
stępu powietrza, lub przeszkodzenia, aby 
nie była od iakowego nieprzyiaciela wy- 
śledzoną. Jeżeli żadnych nie czyni się 
im przeszkód, przed nadeyściem poran- 
ka okrzią iuż ią całą, maiąc uwagę na 
zostawienie wewnątrz dosyć mieysca 
dla tych, co maią obowiązek znaydo- 
wać się na ićy usłudze. 

Król iest mały w porównaniu ze 
swoią samica, Kryie się iak iuż namie- 
niłem , pod iednym z bokow iey żołąd- 
ka, niekiedy téż zbliża się do ićy glowy, 
rządziey iednak , iak inni. 

Jeżeli rozwalaiąc pagórek nie naru- 
szy się pokoiu królewskiego, lub zno- 
sząc blisko do półowy budowlę, zosta- 
wia się nietkniętych kilka tysięcy gale- 
ryy i komórek, przed nastąpionym po- 
rankiem zastaniesz wszystkie przechody 
warstwą gliny zamknięte. Jeżeli zaś ca» 
łą zburzysz budowię, a rozmaite zabu- 
dowania nietworzą, iak tylko, zbiór po- 
mięszanych z sobą ruin, byle tylko Krół 
i królowa nie byli zabici lub wygnani, 
każda rozpadlina między gruzami w krót- 
kim czasie będzie znowu spoioną; a ie- 
żeli dozvoli się tym źwićrzątkom wciąż 
bez przeszkody działać, mnićy iak w prze- 
ciągu roku odbuduią na dawny wymiar 
całą budowlę. 

Janay gatunek drewniaków czyli mo- 
że mrówek, oczem dokładnie oświecić 
nie umieli mię Negrowie, a który tu 
zwać będę drewniakaimi wędrownemii 
czyli podróżuiącemi  (termesviarum ), 
przedstawił mi z siebie przedmiot zay- 
muiącey nader ciekawości; lecz nie- 
szczęściem , nie mógłem 2 niego iak 
wę” na chwilę korzysiać; bydto przy- 
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padek prawdziwą iednaiący rozrywkę. 
WVVybiegfszy raz zestrzelbą wzdfuż rzeki 
Camerankoes powracafem przez las gę- 
sty idąc w cichości w myśli spotkania 
iakiego źwićrza; naraz słyszę przenikli- 
wy szelest, który wziąłem za pochodzą- 
cy od węża; odgfos ten wkrótce powtó- 
rzył się, wnet poznałem przyczynę iego; 
lecz mocno zdziwiony bytem niewidząc 
około siebie małych galeryy , ni pagór- 
kow; na kilka kroków zobaczyłem, 
z mieysca tego zmierzając ku stronie, 


zkąd zdawał się wychodzić; wtem na- k 


gie dostrzegam mnogie kupy drewnia- 
ków wychodzących z podziemnych do- 
dów, nie szórszych nad cztćry do pięciu 
cali; wystąpiły w wielkićy liczbie iiak 
się zdawało szły z naywiększą szybkością, 
na iaką się tylko zdobyć mogły. Prze- 
biegłszy stóp kilka, podzieliły się na ko- 
lumny, składaiące się naywięcey z owa- 
du klassy piérwszéy; po dwanaście lub 
piętnaście z nich tworzyły frontściśnieni 
iedni wedle drugich i postępuiący pro- 
sto naprzód, niezbaczaiąc ni w prawo, 
ni w lewo. Śród tego tfumu widzićć 
można było z mieysca do mieysca z tru- 
dnością postępuiącego iednego z niemi 
woiownika w tym samym kierunku i bez 
zatrzymania, lub zwracania się; a że zda- 
wał się być umordowany dźwiganiem 
swóy niezmiernóy głowy, przypominat 
mi iednego tłustego i niezgrabnego wołu 
śród lekkićy trzody baranów. WW chwili, 
kiedy ten naywiększy z całóy kupy po- 
stępował zzapafem, widzićć się dała po- 
dzielona ilość woiowników po obudwóch 
stronach dwóch rzędów w odległości 
dwóch stóp, a które raz się. zatrzymy- 
waty, drugi raz kręciły w koło, iakby 
zaięci byli odkryciem czegoś, lub obawą, 
ażeby z nienacka nieprzyiaciel nie opadł 
robotników. Lecz szczególnieyszym ce- 
lem tego pochodu byfo przewodnictwo 
kilku innych woiowników , którzy do- 
ini rzadko rosnących drzewek w głę- 

i lasu, uczepiły się po końcach liści 
w wysokości 10 do 12 stóp nad ziemię, 
panuiąc nad odprawuiącemi pod niemi 
pochód. Od czasu do czasu ieden iak 
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i drugi uderzaiąc w liście kleszczami, spra+ 
wiał ten odgłos , iaki nieraz styszałem 
że czynił woiownik dozorca lub namieste 
nikiego w gatunku walczących drewnia- 
ków; odgłos ten w ich pochodzie wy- 
dawał téż i skutek podobny tamtemuz 
albowiem każdą razą za daném hasłem 
całe zgromadzenie odpowiadało szelestem 
staiąc się posfusznem w przyśpieszaniu 
pochodu. WWoiowniki , którzy tym spo- 
sobem opanowali liście , roznosząc ha- 
sło, uspakaiały się przerwami, wyiąwszy, 
iedy od czasu do czasu czyniły lekki 
obrót głową, zdaiąc się przezto, podobe 
nie straży woyskowćy, pilnować dobrze 
swych stanowisk. Kolumny obiedwie 
połączyły się potém z sobą w bliskości 
15 kroków od swego rozłączenia, nie bę- 
dąc iednak, iedna od drugićy więcey od- 
daloną mad stóp dziewięć, potóm wszyst- 
kie przez dwa lub trzy otwory weszły 
do ziemi. 'Tak tedy pod moićm okiem 
ciągnęły wtym pochodzie prawie przez 
całą godzinę z wielkim moićm podzi- 
wieniem. Nie zdawało mi się, aby ich 
liczba wzrastać lub zmnieyszać się mo- 
gła, wyiąwszy woiowników występu- 
lących z linii pochodu, dla zaięcia miey- 
sca w rozmaitych odległościach po bo- 
kach obóch kolumn. Onito zdawali 
mi się być licznieyszemi w chwili od- 
dalenia się mego z tego mieysca. Nie- 
oczekuiąc dłużey widoku odmiany w ich 
pochodzie, naglony co chwila pefnością 
wezbranego morza dogodnego do wsia- 
dania na okręt, opuściłem z nieiakim ro- 
dzaiem żalu tę tyle zaymuiącą widownią, 
w myśli, że czynione przez ieden lub 
naywięcey dwa dni postrzeganie, dopro- 
wadzifoby mnie byfo do odkrycia przy- 
czyny i potrzeby teyich wyprawy; był- 
bym niezawodnie zaiąt się odkopaniem 
ich pomieszkań , zbudowanych zapewne 
tym sposobem, co obszerne pagórki opi- 
sane powyżćy. Jeżeli iak mniemam, mia- 
łyby się w istocie tak rzeczy, ich gniazdo 
powinnoby być o wiele większe i cie- 
kawsze od tamtych; owad ten bowiem 
o trzecią część większym będąc od in- 
nych, z większą zapewne sztuką i zabu- 
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dowania swe wyprowadza; zawsze ied- 
nak to rzeczą pewną będzie, że musi 
mieć stałe pomieszkanie dla króla, Kró- 
lowćy i młodych. | 

Rządność przyrodzenia cudownie ia- 
śnieie w porównaniu tych tak rozmaitych 
gatunków przeznaczonych wieśdź życie 
pod ziemią, aż do przyyścia do stanu 
skrzydlowego, z gatunkiem odbywaią- 
cym śród dnia w licznych rotach pocho- 
dy. Pierwsze w dwukrotnym swymsta- 
nie, nieodebrały wzroku, przynaymnićy 
że odkryć go trudno; przyszedłszy zaś 
do stanu skrzydłowego, w którym wyyść 
i opuścić gniazdo powinni, opatrzeni są 
pięknemi lśknącemi się oczyma; lecz 
drewniaki wędrowne przeznaczone wy- 
biegać i chodzić po otwartćm powietrzu 
śród iasności dzienney, odbieraią zaraz 
w piérwszym stanie stosowne dwoie ócz 
wyrównywaiących w piękności oczom 
owadu innych gatunków , kiedy te do 
stanu doskonałego iuż przyszły. 


DIOT JUSS TOWN Y. 


Czemuż przed tobą zadrzałem? 
Wyttomacz mi to Malwino! 


Tryolet Witwickiego. 


* A zdradnego szukała piększydła, 
Aniś pragnęła uwięzić mię w sidła, 
Ani bogactwa za toba nie płyną, 
Czemuż cię kocham?.. powiedz mi Justyno! 


Gdy oko moie w twoićm tonie oku, 

Gdy szukam szczęścia, w twym niewinnym wzroku, 
Wiem co uczucia mego iest przyczyną , 

Czemu cię kocham ? . . «. powićm ci Justyno | 


Gdybym przytłumić ogień chciał w iskierce,| 
Walczył z burzliwa uczuć mych drużyną 
Daremna walka! bo znaiąc twe serce, 
Muszę cię kochać nadobna Justyno | 


Tak kochać ciebie życia mego celem, 
Niechcesz kochankiem, zwiy mię przyiacielem, 
Że cię zbyt kocham, całą moią winą, 

Czemuś nieczuła? ,. . powiedz mi Justyno! 


August Kretowicz. 


RYSY CHARAKTERYSTYCZNE 
TOWARZYSKICH CNÓT I WYSTĘPKÓW. 
przez S. Wyżewskiego. 

(z Rozm. warsz.) 


=o oo 


P.a tym tytułem przy końcu roku bie- 
żącego, lub na początku przyszłego, wyy- 
dzie dzieło, maiące na celu obyczaio- 
wość iteoryią serca, oraz skłonności łudz- 
kich. Brak podobnego pisma, dotychczas 
czuć się nam daie, Oprócz pełnego iędr- 
ności i głębokich pomystów Maxymili- 
iana Fredry, oprócz Górnickiego i Ja- 
błonowskiego, Których dzieła w części 
za obyczaiowe uważać należy, żadnych 
prawie nie znayduiemy śladów, ażeby 
autorowie nasi, rodzałowi moralno- 
fizycznemu oddawali się. Maiąc sobie 
udzielone niektóre z ninieyszego dzieła 
wyiątki, pośpieszamy z niemi w nadziei, 
iż usiłowania współziomków naszych 
w trudnćy nauce poznawania serc i skłon- 
ności ludzkich, oboiętnemi pewno nie 
będą. mieszczamy teraz ieden artykuł 
o Ambicyi, zachowuiąc sobie ogłosze» 
nie ‘innych, do następnych numerów 
Rozmaitości, 


AMBICYIA. 


1. Niezawsze ambicyia bywa szko- 
dłiwą, a rzadko kiedy godną pogardy. 
Uważać ią nawet należy, za cechę iprzy- 
miot dusz wyższych ; iest ona częstokroć 
bodźcem w braku którego umysł nie 
uniosłtby się nad sferę zwyczayną życia. 
Alexander narzekaiący, iż tyle po niebie 
krąży rozproszonych światów, a ón ża- 
dnego znich ieszcze nie iest panem, lub 
dzy wylewaiący , że Filip zagarnąwszy 
wszystko, nic mu nie pozostawi do pod- 
bicia; rozpościerane przez Juliiusza Ce- 
zara żale , iż pićrwszy w równym pod- 
ówczas mu wieku, zawoiował iuż całą 
był Azyią, a ón do tego czasu nie nie 
uczynił , dowodzą, że dwóch tych nad- 
zwyczaynych ludzi, ambicyia iedynie do 
wielkich dzieł wiodła, Plutarch wich 
porównaniu nader wymowny w téy mie- 
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rze wystawia obraz. »Człowiek ambit- 
ny, są iego słowa, za nic uważa prze- 
szłość, chce się wznieść nad to ieszcze, 
co iest naywyższego, a kiedy nie ma 
współubiegacza, znayduie go w sobie, 
pracuiąc ciągle nad przewyźszeniem sa- 
mego siebie,« 

2. Umyst niepodniecany żadną am- 
bicyią, zostaie w zupełnym otrętwienia 
stanie. Niczego po czfowieku podobnym 
spodziewać się nie można.  Jestto pod 
względem moralnym istota martwa, 
fizycznemi tylko ożywiana dziażaniami. 

8. Gdy czytam: że Alexander VY. 
we wszystkich swoich wyprawach wo- 
iennych, zwykł zawsze byt z sobą wo- 
zić Iliiadę Homera, a Harol XII. Quinta 
Kurcyiusza, poznaię, że pićrwszy na 
celu miał Achillesa, a drugi Alexandra, 
obudwu zaś w ślachetney dążności po- 
*' wodowała ambicyia. 

4. Gdyby ambicyia upowszechnio- 
na byfa pomiędzy ludźmi, nie mataztąd 
dla świata nastąpiłaby korzyść. Zniknę 
oby wiele występków w nikczemności 
ludzkićy biorących źrzódło. Niestety | te 
dziś występki stanowią główną demo- 
ralizacyią świata! 

5. Dlaczego człowiek inszym czę- 
stokroć w obliczu iest świata, innym 
w domówóm pożyciu. Bo w pićrwszym 
razie zAvrócone iest na niego :powszech- 
ności oko, w drugim go przed publiczną 
uwagą ukrywa obrąb domowy. VV pićrw- 
szym zachęca ambicyia, w drugim ta 
nic nie działa. »Pizuć mnie w szeregi ry- 
cerstwa, mówi la Bruyere *), iako pro- 
stego żotdaka, iestem Tersytem **); po- 
staw na czele woyska , będę Achillem.4 

6. Znałem człowieka, co szczędził 
dla siebie samego, a choyną ręką za- 
silał wydatki publiczne. Slachetna am- 
bicyia przemogła w nim nawet skłonno- 
ści duszy. | Ayd 

7. Nie iedenczłowiek wielki w za- 
wodzie publicznym , przestaie nim być 

ai 4a NK . ; i 


AMOK AE : l 

**) Naytrwożliwszy ze wszystkich Greków bę- 
dacych pod Treią, iab przeciwnie Achilles 
naywalecznieyszy., 


w obrębie domowym. 
ustąpił skutek. 

8. Lecz ieżeli ambicyia do dzieł 
i wielkich pomysłów prowadzić może, 
tak zdrugićy strony źle zrozumiana, staie 
się klęską ludzkości. f 

g. Massillon w kazaniu swoićm 
o niepracowitości, wymowny iéy kréśli 
obraz. — »Ale ambicyia, ta chęć niena- 
sycona wzniesienia się nad innych, czę- 
sto na własnćy zagubie , ten robak drę- 
czący serce, ta namiętność, która iest 
wielkiem narzędziem intryg i wszystkich 
poruszeń duszy, która tworzy odmiany 
narodów i uowe codziennie światu wyr 
prawia igrzyska, namiętność , która na 
wszystko się targa, Kktórey nic nie ma 
niepodobnego , iest błędem daleko szko- 
dliwszym, aniżeli samo lenistwo.« 

10. Jakoż nie znam dotkliwszey klę- 
ski, iak gdzie przewrotności umysfu, am- 
bicyia żie zrozumiana towarzyszy. Nie 
masz iuż wtedy nic świętego na ziemi. 
Na wszystko się targnąć godzi, aby swo- 
iego dopiąć, i iak tenże Massillon wy- 
raża, skutek pokrywa ochydę środków. 
Postaw takiego cztowieka natronie; pół 
świata niedługo uyrzysz w gruzach, aby 
mniemaney sławy przybyfa iedna ga- 
fazka wawrzynu! 

11. Z tego zapewnie stanowiska 
rzecz uważaiąc, przemówił Eurypid przez 
usta Jokasty do Eteokla: — »Dla czego 
Synu oddaiesz się ambicyi, tóy nayzdra- 
dliwszey ze wszystkich bogiń? Nie czyń 
tego, zaklinam cię, iestto zfy duch bar- 
dzo niesprawiedliwy.  VWWkradź ón się do 
wielu szczęśliwych, kwitnących domów, 
które nie opuścił aż po zupełnóm ich 
zniszczenin.« 

12. Fontenelle charąkteryczny wy- 
stawia iey obraz: »Ambicyia, słowa są 
iego, dziełem iest wyobraźni. Niespo- 
koyna, pełna chimerycznych zamiarów, 
poprzedza nawet życzenia, gdy te są 
ziszczonemi. Celu swoiego nigdy do- 
sięgnąć nie zdoda.« *) 


Zniknął powód, 


*) Rozmowa Anny Brelańskićy z Anną An- 


gielska, 


15, WVWolter nazywa ią naywyższą 
namiętnością serc ludzkich. *) | 

14. Duma graniczy blisko z ambi- 
cyią. Rozgranicza ich tylko rozsądek. 

15. 'Trafne iest zdanie Krasickiego: 
»Częściey aniżeli rozumiemy, niewiado- 
mość ambicyi towarzyszy,ć **) Ambi- 
Cyia może bydź córką rozumu i głupstwa. 

16. Ta tylko pomiędzy temi dwo- 
ma siostrami zachodzi różnica, iż pićrw- 
Sza, przybiera na siebie barwę skromno- 
ści, a druga dumy. 

17. Żakończmy artykuł ten słowa- 
mi Jana Jakóba Russa: ***) »Każdy wiek 
ma swoie sprężyny, które nim poruszają, 
lecz człowiek zawsze iest ieden. VV dzie- 
siątym roku życia, wiedzionym iest przez 
cukierki, w dwudziestym przez kochan- 
kę, w trzydziestym przez roskosz, 
w czterdziestym przez ambicyią , w pię- 
dziesiątym przez fakomstwo.« 


ARFOWE DŹWIĘKI. 


Bre Arfo zawieszona w ciszy! 
Gdy rozsiroionćy dżwięków nikt nie słyszy, 

W głuchóm milczeniu błędny powiew nocy 
Tknawszy się z lekka twćy stróny uspionćy, 
Wydał natychmiast przedziwne z nićy tony, 

Pełne tkliwości, powabów i mocy. 


Taka w mém sercn Arfa utaiona 
Spoczywa, muzą chwilową żywiona, 


*) Mown o umiarkowaniu, 
**) P, Podstoli Xięga 2. Rozd. 8. 


Gdy wdzięczne słówko z uczuciem istotnćm ; 
Myśl przenikliwa, przyicmne wspomnienia, 
Albo w uspieniu senne omanmienia, 

Zaczepią o nią swćin skrzydłem ulotnem. 


Stróny iéy wtenczas słodkiemi bizmiąc dźwięki, 
Jakby z uczonéy Apollina ręki; 
Duszę mą, tkliwą zaymuią uciechą. 
Wdzięcznym ićy tonom, tak czułym i miłym, 
I samym nawet marzeniom zawiłym, 
Poświęcam chętnie melodyyne echo, 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU XIĘŻNEY 
LUBOMIRSKIEY. 
(De Sigur Memoires II. 186 


b=. raz sankami zabłądziła ta Pani 
w ciemnym lesie, VY tém przy zakręcie 
drogi postrzega ogromnego wygłodnia- 
łego niedźwiedzia, Gdy się zbliżył ku 
sankom, przestraszone Konie stanęły dę- 
ba i wywróciły ie. Hayduk Xiężney 
chcąc z ochotą za Panią swoią narazić 
życie, staie między nią i źwićrzęciem, 
chce ie ciąć szablą, ale broń iego pry- 
ska i łamie się we dwoie. Nierówna 
walka powstaie. Już niedźwiedź opasy- 
waf Polaka ogromnemi łapami, gdy 
Xiężna nietracąc bynaymniey przytom- 
ności porwafa za pistolety wypadłe zsa- 
nek, zachodzi tył niedźwiedziowi, z obu 
istoletów strzćla mu po za uszy i kła- 
dzie trupem u nóg swoich. — P. Ségur 
nie powiada nam, którato była Lubo- 


***) Emil: Xięga 5. mirska. NY =i, 
A 
NA JANA 


U 


Ja, ten sławny filozof, z cudzych błędów szydzi; 
„Ale wiópie, dja czego? — bo swoich nie widzi. — 


J.—,..2. 


WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 
Ze Lwowa, — Przyjemna swiastuiemy Publice- 


mości nowioę; nietylko znawcy, ale każdy lubow- 
nik sztuki, ucieszony mia będzie. Józio Krogulski, 


ówto, teraz dziesięć lat maiący chłopceyna, Galicy- 
ianin, o którym i iego koncercie, przed parą ieszcze 
laty, danym w Tarnowie, mieliśmy sposohność nay- 
pierwcy donieść czytelnikom naszym, a ktory późniey 
w podróżach sa gęanicę, dla doświadezania i doskona- 
lenia talentu swoiego podiętych , tak pięknie ziścił 
iuż podtencsas tuszone o nim nadzicie; ricchał w tych 
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dniach do Lwowa i w Sobotę, to iest iutro, popisywać 
się będzie pićrwsty raz przed Publicznością w koncer- 
cie na forteptanie. Popisywał się ón, iak iuż poczę- 
ści 2 tego pisma wiadomo, naprzód w Warszawie, po- 
tem w Poznaniu, Wrocławiu, Lignicy, Berlinie, Dre- 
gnie i Lipsku. Wszędzie go z uniesieniem słuchano, 
s uniesieniem przyymowano ; a sdania o grze'w pi- 
amach publicznych poumieszczane, zgadenią się wszyat- 
kie na to, iż nietylko doskonała zręczność mechanics- 
ma w exekwowaniu, ale co większa — prawdziwe wye 
kształcenie artysty z rzadkim czuciem i wyrazem, 
przy lubćy , dziecinnemu wickowi iego właściwóy 
uhładności sewnętrznóy, wyszczegolniaią tego małego 
wirtuoza i grze dodaią uroku, Bidrym wszędzie sa- 
chwyca , wszędzie cearuie. Czytaiąc to wszystko, ed 
© nim piszą, powiedzićć możoa, iż mamy w nim 
polskiego Mozarta, kiedy ów iuż iako ośmletni chło» 
piec, był u różnych europeyskich Dworow przedmio- 
tem podziwienia, lub tóż młodego Liszta ( Węgrzyna), 
który teras znowu talentem ëwoim na fortepianie, 
wszędzie zadziwia, 


Dnia 10. Listopada roku bieżącego na rozpo- 
częcie drugiego miesiąca abonamentu, dano przedstąe 
wienie, Komedyi we 3 aktach s niemieckiego Koccebue» 

o, pod tytułem: Wina bes winy. Sztuka iuż pa 
ilkakroć na Scenie naszóy widziana pod nazwiskiem: 
Bosioł. Dyrekcyia bardzo chwalehnie uczyniła wy, 
uszesaiąc i przemieniaiąc wiele tłustych i iałowych 
artów, a nawet rażący moralnoćć początek aktu ttze= 
ciego. Odmieniony tytuł sprawił, ił loże, któreDy 
dla skromności. Dam naszych zapewne próżnemi były, 
dość zostały sapełnione. Gra P. Nowakowskiego (Si- 
wosza) była ze wszech miar wzorową, iesli tak ną: 
nwsć można oddanie ról nieznaczących. — Nastąpiła 
przedstawienic Romedyi w : skcie oryginalnie przez 
Atex. Hr. Fredra napisanćy, pod tytułem : Odludki 
i Pueta, Zdzieł tego zachwycaljącego autora znaio- 
mą icst zópewne Publiczności treść tćy e prawdziwym 
zapałem napisanćy sztuczki. Jak zwykle Komedyie te- 
go autora, pełna myśli trafnych i szczęśliwych wy» 
słowień, mocnicysze powinnaby była zrobić na Pu- 
bliceności wrażenie, gdyż śmiało wyznać możemy, te 
ta iest naylepzza z wybornych Homedyy tego Moliera 


Polaków, Rola P. Starzewskiego (Edwina) pełna. 


oecyynego zapału, dla nienaturalnćy i wymuszo= 
zi Eg 4 wiele utraciła. W scenie przedostat- 
miey, kiedy Edwin mówi słowa: 

Niech nie kazi świętego hazwiska poety, 

Kto trwożnem okiem szuka zamierzoney mety, 

Nie zabrzmi lutnia wdzięcznie, próżno w nią uderza, 

Kto liczy własne zyski, korzyści przemierza. 
daley: 1 

W wyższą, iaśpieyszą przestrzeń prawy wieszcz 

spozićra, 

Jemu żrzódło światłości, niebo się otwićra, 

Ztamtąd promień ściągnięty w luby dźwięk rossadea, 

Ina świat błędnych marzeń nowy świat sprowadza, 

A jeśli mu nad grobem wawrcyn się zagęśch | 

Jeżeli się przyłożył choć w usymnieysećy części, 

Do sławy swego kraiu, do dobra wspołhraci, 

To nagroda poety, tćy nigdy nie straci, , 
powimie był e początku, czuiąc niegodność przedmio- 
tu, który opisuię, mówić 2z obrzydzeniem i niechęcią, 
dałćy stopniuiąc zapał natchnionego , w coraz większe 


wpadać eachwycenie, ktoreby się w przyiemno smętne 
uczucie na końcu złalo, 'Tegoto rzecz wymagała i tym 
sposobem wróciłby był aktor boską mysl pocty, i wit 
dzom dałby był uczuć moe tych natchnionych wyra- 
sów. QGdy tymczasem w Panu Starzewskim. nie spo* 
strzegalismy iak tylko bezowocay przymus i natężone 
wysłowienie, Do piękności tćy sztuczki należy wiele 
mieysc: prawdziwie dowcipnych, z których iedno prsy- 
taczamy czytelnikom iako weórowy Epigraminat; 
O! ten, co swoie szczęście połączył a kobieta, 
Chwycił gałęź bluszczową nad przepaścią skrytą, 
Urywa ią i pada, ginie śród kamieni, 
A na górze bluszcz blussczem, znowu się zieleni, 
Duia 13, dano przedstawienie dawnóy lccs zae 
wsze ulubionćy Drammy, ped:tytułem,;: Wieniec 
laurowy, Ziegler nie pisal sztuk swoich w chęci 
asięcia mieysca między autoremi, lecz tylko dla teatru, 
a tym sposobem: osiągnął cel przedsięwzicty , gdyć 
równie dia umiciętnych i śledczych, iak dia zabawy 
tylko szukających widsów, są przyicmnemi siawi- 
skami, 
Dais 19. na dochód JP, Marccekićy młod. dano 
reedstawienie. Homedyi w 1 akcie z francuskiego prz. 
Win. Thulliego, pod tytułem: Przechadeka do 
domu waryiatów. — Nastąpiła Komedyia podob- 
nież iedaoaktowa, pod nazwiskiam: Rywale samych 
siebie. — Na zakończenie dane było przedstawienie 
ulubioney Opery a muzyką Izouarda, pod tytułem: 
Boendez - vous na przedmieściu, Publiczność 
iuż po kilkakroć s upodobaniem wid.iała na Scenie 
naszćy przedstawienie tćy s prawdziwie francuskim 
dowcipem napisanćy Operetki, a bencfisanlha wybie- 
raiąc ią umiała trafić w smak Publiczności, oraz obrać 
sobie iak naystósownieysza rolę popisu. (Gra aktorów 
w tóy sztuce zasługuie sa prawdziwa uwagę, A $8Cze= 
gólnićy JP. Bensa (Cezar Sos) dał nam dowód, iš 
prawdziwa komika nie na nadanych aktorowi od au- 
tora słowach, lees na grze seleży ; iakoż w samey 
istocie każde iego ruszenie było charakterystycznie 
komicznóm. JP. Krupicki mł. (Basyli) choć sawsre 
iedną i tąż samą komika zadowolnia górną Publiczność, 
dobrzeby zrobił przyhieraiąe choć eokclwick zmiany 
w awoićy komice ; gdyż dotad czyśmy go widzieli Ma- 
jerankiem, czy Stefusiem, czy Bazylkiem i t. d , sawsse 
był iednym i tym samym. N. N 
Z Niemiec. — W dniu Wszystkich Swiętych 
1, Listopada, położony został w Monachium, na stro- 
nie wschodnićy resydencyi kamień węgielny do nowóy 
dworskićy kaplicy, krorćy środek zawierać będzie 
pięć wielkich trybun, długość onćy wynosi 140 stóp 
dlugości, a 6o stóp szerokości; malowana będsie fresco, 
Ten nowy Dóm Boży poświęcił Król Wszystkim SŚwię- 
tym. Itengmach tak, isk nowe akrzydło reżydencyj, 
wzniesione będzie kosztem król. gabinetowćy kassy, 
Z Francyi. — Scribe , naypłodnieyszy s żyią- 
cych francuskich poetów dramatycznych, tak wielka 
liczbę napisał” sztuk codziennie dawanych, że część 
zychodu iake autoruwi » teatru Madame wynosi mie- 
sięcznie 3000 fr. Jesli uważamy przytem, że są dni, 
w ktorych na czterech teatrach daia icgo sztuki , że 
przedstawienia iego Opery: La Dance Blanch: ( poeta 
Opery dzieli we Francyi dochod i sławę e kompozy- 
torem ) przeszły liczbę Bo, tedy łatwo można sobie 
wystawić iego dochody. 
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